
Za 1 wyd. „Fornirna* hib ,W iecz. ‘ 220M
X Z dosrt’avrą w miejsca

lub pnsesylbą p-jczt. 240 M
Za 2 wyd. .P o ran n a” i „Wiecz." 440 M 

Z clwur-zową dostaw ą 
w rmejrcu lab prze- 
«J tkq pocztow ą . . 480 M

NAŁEŻYTO&Ó POCZTOWĄ OPŁACOHO RYnZAŁTE5I

G J1Z E T M

R M N N M

wychodzi codziennie o godz, 6 rano i o godz, 1 po południu („Gazeta Wieczorna**)

P. T. bitw-drwitow uprasza się o zgłaszanie w sprawach redakcyjnych wyłącznie między godz, 6 a 7 wieczór j-n w biurze Redakcyi przy ul. Si koła 4/! 
R nie zwraca ełę. — B ura Admimsłracyi otwarte codziennie od godziny 6-tej rano do godz. 7-mej wieczór. — Telefon redakcyjny Płr. 15.
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Projekt sekweslra ziemiopłodów odrzucony. 
Trzecie czytanie e w s lo y a  handiii odroczone.

Odlatującym ptakom.
Lwów, 3. !';pca.

Z dniem dzisiejszym zamyka się bójcaty pro- 
frlirt złoru harcerskiego we I w u w .  N.e wiemy, 
,ak:e wrażenie wyniosą młodzi wyznawcy idei 
skautowej z UuszeEo 'miasta. Spodziewamy sitj. te  
nffc Di gorsze. O tu orzyi śtny imi bowiem na 
*móta naszych serc. Zegnać bęćźiemy % żalem i s 
nadzieja, Że bujny pion wydadzą wzniosłe zasaay, 
których SzfemTerzam: są oni

Jeden Wielki okres pfctcy zamyka polskie 
harcerstwo właśnie w  chwili święconego dz esię- 
cioiecia. D rw i czeka jeszcze, okres żmudny. P er- 
iffśży — to waika * niepodległość i jej utwierdze
nie, (Rozpoczął s  ę w  dniach dźwigającego s ę ru
chu o) gai zauyi wewnętrznej. Szedł od podwal a 
narodu, rzeźbiąc życ-e tych, którym da nem było 
później krwawym alfabetem kreślić karty bistoryi. 
W yrywał młode dusze z jałowego gruntu szkolnej 
hifcttłoścf i przeszc? en ał na gfebę, z której w y
rosnąć miały kwiaty małości Ojczyzny i ofiary. 
Szedł ipod hasłem odrodzenia ducha i ciała. Wołał 
b braterstwo, prawość, 0  wstrzemężli woś-ć w ży
ciu,, o zognskowanie wszystkich sił po^ znakiem: 
Suprema łexl...

Czy osiągnął wytknięty sobie cdi? Bezwątpie- 
nfa — tak. Dziś. woln0 już nam1 z odległo* ń lat o- 
cenać pracę pierwszego okresu ruchu harcerskie
go. I jakkolwiek wałczyć m  przychodziło z prze
śladowaniem Itfb podejrzd wem czyhaniem zabor
ców, chuć łata ostatnie ubiegły w gorączkowych 
doraźnych' wysiłkach o zdobycie i utrzymanie by
tu Pańs twa, gdy czasu brakło na głębsząj, saei z ej 
pomyślaną akcyę wewnętrznej odbudowy — . to 
Jednak to, co zdziałał, jest czynem .olbrzym m- 
Może n'e za śmiałem będzie twierdzenie, że orga- 
gacyi harcerskiej i pokrewnym zawdzięczamy fakti 
że wśród wchodzącej obecnie w  swe obowiązki ' 
prawa bbywdtelskie młodzieży widzimy przecież 
wysoki odsetek łudzi pfawych i ideowych. Gdy- 
by jedyną matką była im wojna, ta sama. która 
apaczv1a i wykrzywiła cha-aktery ludzi starszych 
I pozornie' zrównoważonych, podobni ejsi byliby, do 
tych ostatnich. Tak jednak szczęściem n e jest i w 
tein leży cała nadzieja jaśniejszej przyszłości.

Aby poznać, jak spłacił polsk' skaut swój po
datek krwi, wystarczy przejrzeć te skromne, no 
szalkach w lok iłach drużyno wych ukryte sprawo
zdania. Czegóż one nie mówiąl Na jakich to fron-

CDtószy ciiąg na sfronw 2-sleO.

Projekt ustawy o sekwestrzs ziemiopłodów odrzucony.
W a”saaw a, 3. lipca. 

(Telef.) (x) Wrczorsj odbył się w  sejmie 
dalszy cśąg dyskitsyi f^,d spraw ozdań em ko- 

injósyi aprowfizaty^nej. wniosek dotyczący  
gospodarczego na. r. 1931/2 klub P„,£... Ś.

'postawił wmołsek przejścia do porządku dzień* 
nego nad ustaw ą o wprowadzeniu wolnego ha«i 
dli  ̂ j p rze d s taw i sejmowi projekt ustaw y o caJ 
'ko-witym 'sekwestrze iżieniop.oaów. WniuSeli 
,ten odrzucono.

Trzecie czytane ustawy o wofnym handlu odroczone.
Wa"szawa, 3. lipca. 

(PAT.) Na wczorajszem pos edzeniu Sejmu przy
s tą p i ło  do dalszej rozprawy nad wnioskiem do

tyczącym planu gospodarczego ,na rok 15*21—22, 
Po dłuższej dyskusyi trzeće czytanie ustawy, % 
wolnym handlu odroczono.

JEDNORAZOWA d a n in a  p r z y m u s o w a
PRZEDMIOTEM OBRAD.

Warszawa. 2. lipca.
(EE.^Ridlo. Wczoraj konńsya skorbowo-bud- 

żetowa obradowała nad projektem ustanów*enia 
jednorazowej daniny pi zymusowej. Wiceminister 
Ry-barski oświadczył, że rząd ule opracował je
szcze ustawy, gdyż Ministerstwo skarbu liczyło

na to, że Sejm udzielii pełnomocnictw, dla przepro- 
wadzenia jednorazowej daniny Wobec n:e ndzieSe. 
nia tych pełnomocnictw projekt ustawy przedsta. 
wiony będzie przez rząd za tydzień. Komisya u* 
chwal ła wezwać 'rząd do przedstawienia szcze
gółowego planu f napisowego w jak najkrótszym 
czasie.

Opinia komisarzy alianckich nadal rozbieżna^
Bytom , 2. liipca. Śląska są bardizo małe. Należy się łączyć z  tra t 

(PAT) W edług wrądomości z Opora, wido- że i tym  razem  wnioski poszczególnych komv 
ki na w spólńy i jednomyślny w niosek Korni-1 sarzy  będą rozbieżne, 
sya międzysojuszniczej w spraw ie podziału G.

Ustąpienie Sforzy po we dem do nowej zwłoki.
Bytom , 2. lipca,. i stanie namowo ministrem spr. ziagr. rozsinzy- 

(PAT) W  tutejszych kołach politycznych lgnięcie spraw y Górnośląskiej może ulediz n o  
połskidi żywo, komentują ustąpienie rządu w ło wej zwłoce. g$yż n ow y  rząd będzie zapewne 
skiego i liczą 'się z tein, że jeżeli Sforza nie zo-i chciał zaznajomić się z  daną spraw ą.

Z  a  m .1 a  c . l i  o  s. H o e f f e r a .
Sosnowiec, 3. lipca. no zamachu na. gen. Jioeffera. Zamachu ‘''okcma® 

fTetef. ( \ i  Wczoraj o godz. 6 wieczór dokona- komuniści miemieccy. ,

C zas o d n o w ić  p re n u m e ra tę !



Str. Ł „GAZETA PORANNA44. Nr. 5904

BAGATELA lir IlKli 13 PRIliatfl
D y r e k c y a : W a n d y czo w e l i  O cta y m o w łcza ,

zespól wybilnych artystów wyrusza w tournee do miast: Tarnopola — Stanisławowa — 
Kołomyi — Sambora — Truskawca — Borysławia — Drohobycza — Przemyśla — Ja
rosławia — Rzeszowa — Tarnowa — Nowegi Sącza — Krosna — Iwonicza — Jasła — 
Gorlic i innych. Na czele zespołu stoją: Michałowski, Wandyczowa, Ordonka, Noskow- 
ska, Ochrymowicz, Mirski, Włodzimirski. — Pierwsze przedstawienie w Tarnopolu dnia

2- ,̂0 i 3-go lipca b. r.
Z A S T R Z E Ż E N IE ,: Zwraca się uwagę P. T. Publiczności, że wieczory urządzane 

przez p. Bronisława Bronowskiego w miastach prowincyonalnych nie mają nic wspól
nego z teatrem „Bagatela".

tad i wschodu i zachodu nie tułał się szary żołnie
rzyk; harcerski, k rze w ie  wszędy swój dogmat ry
cerskość': i nieskazitelności! Iluż z nich głowy swa 
położyło ochotnie na rubieżach Rzeczypospolitej! 
Byleby Ona żyła, byleby kwitki w  szczęściu i (po
tędze.
i Dziś — zmieniły się dekoracye, zmieniło s ą 
zadane. Choć kształcenie ducha wojskowego, du- 
cha męstwa nie .przestało być jednemu z pierwszo
rzędnych zagadnień teraźniejszości i najbliższej 
przyszłości, ną miejsce naczelne wybija się praca 
pokojowa, praca nad umocnieniem tego, co zostało 
wywalczone. W tym zakresie przypada harcer
stwu' pofekternu rola wielka i doniosła. Społeczeń
stwo toczy grzyb nrateryakzmu i egoizmu, żądza 
zysku i użycia. W  zastraszający sposób rozpano
szył się brak etyki, zastąpiony sofizmateryą opor- 
tiraizmu. W  całej swej nagość5 .wystąpiła brutalna 
wąfka o byt 1 depce bezlitośnie tych, którzy n:e 
chcą i nie mogą zrezygnować z wyboru środków 
waflri. Tryumfalnie kroczy po stosach ofiar zwy
cięska moc fizyczna. Coraz wyżej i wyżej* ■wznosi 
swą tw arz szatańska wyzwolony z mrocznych 
otchłani Btaks.

Do boju z tą groźną nawałą wystąpić muszą 
młodzi .rycerze altruizmu, miłość5 f nieskazitelności 
IW ich ręce kładzie umęczone i bezsilne stare po- j 
kolenie łog pokoleń przyszłych. Nieść muszą w 
społeczeństwo i w ludzkość harcerze te ideje, któ
re dziś stały się zapomnianym, wzgardzonym, 
konserwatywnym przeżytkiem.

♦
Żegna miasto Lwów odlatujące do w szyst

kich dzielnic i kresów Polski ptaki. Żegna tem 
rzewniej, że; jak Waszem, tak i naszern hasłem 
jest wieczne, w dzień i w nocy: Czuwaj!

A. N.

Zlot harcerstwa polskiego.
Lwów, 3 lipca. 

(b) Wczoraj, w drugim dniu zlotu, odbyły 
ślę przedpoł. zabawy w obozie przy wtórze or

kiestr : dętej i smyczkowej. O godz. 9 przybył 
gen. Haller, któremu raport zdał komendan: 
lwowskiej Chorągwi drh. dr. Niemczycki. Pp 
przemówieniu, gen. Haller zwiedził szczegółowo 
cały obóz i odbył przegląd wszystkich drużyn. 
Po wydaniu rozkazu operacyjnego, wyruszyły 
drużyny na ćwiczenia pciowe, które odbyły się 
w okolicy Miodowej Groty. Ćwiczenia zakończy
ły się o godz. 4, poczem odbył się obiad, w któ
rym wziął udział gen. Haller.

Wieczorem o godzinie 7-mej odbyło się 
w Czytelni Akademickiej powitanie starszego 
Harcerstwa przez Zrzeszenia akademickie. —  
O godz. 7*30 odbyła się w obozie gawęda zai- 
nieyowana przez red. „Harcerza" drh. Kozie- 
lewskiego. O godz. 9-tej odbyło się w komen-

Warszawa, 2. lipca. 
(EE.) Posłowie ze Śląska Cieszyńsk'ego Ku

nicki, Reger, Kiuszyński, Machay i Michejda wy
stosowali do rządu .polskiego protest przeciw po-

„ Rzym, 2 lipca. 
(TRAT.) Bratoma, tóóidPhu ktoi powierzył mśsyę 

utworzenia gabinetu, odbył naradę z  GtoUt m, 
który przyobiecał swoje całkowite poparcie dla ga 
biinetu, a następnie z prezydentami obu Izb ustawo 
dawczych.

Rzym, 2 lipca.
(PAT.) Król zlecił Bonomiemu utworzenie ga

binetu. Bonom; zastrzegł sobie ozas do namysłu. 
GioKtti obiecał udzielić mu swego poparcia. Sądzą, 
że zabiegi Banctaiogo odniosą skutek. Teika minfc-

dzie Chorągwi zebranie instruktorów Chorągwi 
lwowskiej, na któretn ustalono program dalszej

‘pracy harcerskiej w Małopolsce.

NIEMCY SPODZIEWAJĄ SIE CZYNNEJ PO
MOCY ANGLBJ.

Sosnowiec, 3. Jrpcia.
(Tdfet) <x) W ostatnich dniach Niemcy rozrzu-

c$il na Górnym Śląsku odezwy, że pacyfDcacyi u  e 
będzie, i  że Anglicy- pombgą baantorm Hoeffera do za 
jęcia Górnego Śląska,

SZKOŁA AGITATORÓW KOMUNISTYCZNYCH
Wrocław, 3. lipca. 

(TeJef.) (x) Rząd niem ecki założył -w W ro
cławiu szkołę agitatorów komunistycznych których 
wysyła na teren Górnego Śląska. Ostatni o stwier
dzono działalność tych komunistów w okręgu prze 
myślowym.

ROKOWANIA Z WŁADZAMI POWSTAMCZEML
Bytom. 2 maja. 

(PAT.) Między delegatami władzy powstań
czej a  przedstawicreiami kotniśy® mlędzysą&szai-
czaj odbyły się w  dniu wczorajszym dałgze per- 
tmafetacye w sprawie administracyi kraju w  okre
sie przejściowym, tj. do drwili rozstrzygnięcia siwa 
w y górnośląskiej oraz w  sprawie tzw  straży gra
ficznej w  miejsce dzisiejszej policyj. plebascyfcowei

lityce ugody iz Czechami i zapowiedzieli, że; we
zwą cały iprołetaryat polski do walki o polska&ł
Śląska Cieszyńskiego.

Rzym, 2 Bpau
(PAT.) Dzienniki donoszą, że De Nicola złożył

misyę utworzenia gabinetu, bo prawica żądała ód 
niego zmiany polityki adryatyckieS Włoch. Zda
niem dzienników te  same trudności spękają Bond 
miłego i rńe jest wyikbiczone, ź t  misyę utworzenia 
gabinetu otrzymałby Oriando. „Corriere <f ItaSa44 
podaje, że partya ludowa nie sprzeciwiła się pbwo 
laniu Boraomieigo, Aecz jest to  najsłabsza kombSrsa- 
cya, gdyż Botncmi spotka się z ostrą opozycy® za
równo lewicy, jak i prawicy, albowiem jest: ctf

sterstwa s. z. ma przypaść przewodniczącemu ko 
misyi senatu dla spraw zagr. Nawie.

związany po&tyikąi Giolittiego, a zwłaszcza poffiiy* 
lik® Sforzy.

Cieszyńskie protestuje przeciw ugodzie z Czechami.

.P rzesilen ie w lo sliie  trw a  dalej.

JERZY BANDROWSKI.

W obozie skautów.
Lw ów  3. lipca,.

Dzień pogodny, cichy, ciepły, bezw ietrzny 
lecz nie słoneczny. Nieruchomo stoją wspania
le drzew a na stokach w zgórz Pohulanki, tu i 
ówdzie dobrze już wygolonych.

— To zimą 1914— 1915 roku talk kochana 
ludność lajsy tu przetrzebiła! — narzeka mój 
jr-zyjadel.

— Nie narzekaj! — mówię mu. Burza,, po
żar, wojna, ludność — są różne klęski. Nie 
m yślm y wciąż o klęskach, nie zatruw ajm y  so 
frie ich wspomnieniem pięknej chwili. I tak tu 
bardlzo pięknie.

—  A jak dtdbo!
Tak. Cibho. Słychać tylko mocny, jasny 

śpiew m aszerującej na ćwiczenia kompanii pie 
ofroty. W id5ać na łące żołnierzy. Jedna kompa
nia rozsiadła się wygodnie na traw ie wielkiem  
fTęstem koiiskiem. Oficer. Stojący w środku, 
w ykłada coś. D rugą kompanśa ćwiczy się w 
jzacasau granaialmi.

— Widzissi A aarvśmy rzucali kamieniami.

— Nie tylko kamieniami! A „ka!rnpa“ to 
r fc ?  — odpowiedział przyjaciel.

W  ciemm drzew , na stoku w zgórza sńedzi 
znowu jakaś kompania. Na, drodze broń usta
wiona w p ram idy . Między piramidami na po
przek drolgi karabiny m aszynowe. Słychać 
głos wykładafącego porucznika:

— .Główną bronią piechoty jest katalbin ma 
szynowy. P rzy  karabinie m aszynow ym  m a
m y przedewszysikiem  karabinowego...

Las. Biąła Matka Boska stojąca wśród 
drzew,, tak wdzięczna tak  dziw nie lirycznie 

; wyprostow ana...
Zwolna wchodzimy na grzbiet w zgórz,

; zbliżam y się do P a se k . Na łące pod lak iem  
rozsypane mąfłe oddzialłki ćwiczącej się p ieaho  
ty, dalej dficer w  asuniętej na ty ł g łow y czop 
ce am erykańskiej w  skupieniu ujeżdża ko nu ą 

.jeszcze dalej w idać m iasto nam iotów — wielki 
obóż skautów.

Chciałbym  odrazu iść db nich. Przyjaciel 
zatrzym uje mnie.

— Tu się raz  najad;em strachu. —
W yraził snę ynacznie nieprzyzwońdej, ale

j niestety, nie można tego powtórzyć.
I — Jako oficer do stosunków — JiaiSon41

znaczny p rzed e  stosunek — przykomendteroraa 
ny byłem  do pułkow nika de Renty. No > p rzy
jechaliśmy tu raz. Nasze pazycye szły tu, tę
dy. tam, w  jarze  siedziały patno&e ukraiński* 
i ,.kaTaimy“ były  tam. o dwieście kroł&ów, 
Szliśmy rowem. W tem  de Renty wyszedł na 
gościniec — w  czerw onych spodniach w  czet 
wonem kepi... Jak  karaim y nfe zaczną do m e
go prać! A on szedł z flegmą powoS napraw L, 
M usiałem i §a poiwofi iść za nim w  tym  <cgntu— 
A dziś... „

Gościńcem jedżie auto dężątrtjswe z  
ną“ czyli wtórami n a  podśctółkę. Anto stanęło 
kolo obozu, skauci zrzucają z niego wMSdte, 
kw adratow e wiązki wołifty. M ałcy rzucagą się 
na nie ,* toczą w o t a  ko sw ym  namtótom. Zu- 
pełme Jak m rów ki. Chłopcy ^  stannfwczfl 
mnie?sH od tych 'Wiązek, ałe dają im rady . Da
lej — kuchrpe palow e, jest ich asieTn. T u i  z  za 
kładów  miejskich 'beczkowóz z wodą. Ma go- 
ścmcu szykują się oddziały skautów. Całe jx> 
le roi się od nich.

— Ilu ich m oże b y ć?  — py ta  mój pnztY* 
jociek

— Osiem kud tn i p d ó w y d i. Kuduiia peto
w ą obliczona, jest na  kompanię czyli 250’
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WYCOFANIE „SZARYCH" 26 MARKÓWEK.
WarszaXva, 2. Iipca. 

(PAT) P. K. K. P. w  porozum ieniu i za 
zgodą mktfsterstwa skądbu t wycofuje z  ołdegu 
następujące bruk  noty pierw szej etnfSys „sza1- 
re“ : 2® m arko w e z datą iWiarszawa 17. m aja 
1919 z  wizerunkiem  Kościuszki. 5 m urkow e z 
fw^zeruołdem Głowackiego. i 1 mąrfćcfwfe z  iwi- 
terankiem  orla polskiego. Pow yższe baukrtoty 
przyfmowajie będą do zapłaty  w e  w szystkich  
oddziałach P . K. K. P., w  urzędach i kasach 
slkBrhotwych kolejowych, pocztow ych jakoteż 
kasach wtSzystfcch inistytucyj państw ow ych 
tySfkp db 30. w rześnia br. O dr 1. października 
br. ustaje otbowązsek przyjm owania tych bank 
bo tów  db zapiany* mogą one być jednak w  od 
dźfafoch P. K. K. P . w ym ieniane mi banknoty 
2  emńsyi. k o sz ta  ewentualnych przesy łek  pocz 
towryidh tych banknotów  przesyłanych do wy- 
jtnłany pomM klijent. Oddziały P . K. K. P. w y
mieniać będą tego rodzaju bapknaty  fo to , do 
xh. grudtóa, 1921. ■■ v ’ “ " v

TERMIN ZGŁOSZEŃ O ZWOLNIENIE 
Z POD SEKWESTRU.

■ ‘ W arszaw a. 2, Iipca.
(PAT) Stosowane do telegraficzne] infór- 

tnacyi otrzym anej od posrftstwu Rzeczypospo 
tftej polskiej w  Rzym ie ostateczny  term in o- 
znaczony przez rząd  włosktr db zgłaszania pre 
teosy i o zwmtefkmte z pod seikwesłnu w-fasrrości 
fcyłydh o b y w a te l anstryackidhr. a abeonfe ptd- 
s łłc h  w  myśl art. 259 trak tatu  z Saint Oer- 
Biąin wpływa 16. Iipca1 br. W szelkie zatem  rosz 

, czeota tego rodzem  należy zgląiszaC nfezwiłocz 
teie tełegraficarde poselstwu Rzei^yipółslpiofitej 
patekiej w  Rzymie, z podarriem fmieinia i, na
zwiska1 w tąścidelta ! łącznej w artości zasekw e 
Strorwaneg własności. D okum enty udowadnia
jące p raw o wteknbśoi natęży następnie kiero
w ać  “db potsd&twa Rzeczypospolitej polskie] w  
Rzymie. ■ , V  • • ■-

Wiadomości telegraficzna.
(Tełef.) (x) Mfcftibwania. Naczelnik Państwa pod

pisał następujące nominacye: P. Tytusa1 Fd<powfc- 
caai, nróiistra petaomocneg-o i iposła nadzwyczajne 
Bo RzeazypbąpaSStej nul stanowisko cba-rge 
d ‘ai6aires w Masłowi© i br. Lasockiego na sfcanowa- 
sko iposła Rzeczypospalhej Polskiej w  Wiedniu.

{Tielcf.) (x) Zawiązany wczoraj bK>k radykał- 
tty  stronnictw i. z. związku; Wyzwołenda i lerwtilcy, 
Ccay ógółem 26 członków, mianowicie 24 Wyzwo 
lenia i 2 Stepbtszczyków. W silosuniku do obecnego 
rządu* nowy blok — jak donosi ,,Przegląd Wieczór 
Cy“ -T- zamierza stosować politykę wkĄaej ręki. 

iTefef.) (x) O uposażenie. W dniu wczorajszym

Sfet — znaczy około dwóch tysięcy gjów.
—  Będzie Więcej— ~ i
— Nie o wiele... ' ■; ' : ..'l ri. . >. ,
— Wyobrażam sofcie, co to za Szczęśde 

dla takiego mikrusa, mieszkać w namiocie... Co 
są rozkosz!

— Ba! A jeść obiad z kuchnff palowej — 
smak luku&fisiowy... Ciekawy jestem, czy, im 
tu nmpraiwdę dobrze...

— Gęby wypasione, wyspane... Pdwnte, 
t e  hieiwygbdy jakieś mają, ale izato ile rozmai
tości, «Te różnych) różności w tern życiu.,.

C ały  obóz ćwierka, jak ółbrzylni sejm wrU 
Mi. Są skand z całej Małopolski, ddegacye har 
cerskte z Ornych miast polskich. Na ramionach 
różnobarwne naszywki, Odznaki sprawności. 
S ą  chłopcy /sftąrsi, z gwiazdkami podpontcznl- 
k»w ma raffiBonach, jest droibśąag maieńld z Id 
iasni jak żendzie. Jednn w  czapkach amerykań- 
sSddi,, w „kłł-akff11, ctradzy, w kapdusizaoh w 
granatowych, krótkich szarawarach, odsłania 
Jącycli kolana, tc znów sfcaaicfi z Podhąła z P®6r 
idem u czapek... Drużyna po drUżyade zhubra 
,S&ę, zâ skakugie w  czwórki, mgiszense m. go- 
Adaaicc. •• y‘ • - -  • -

ócJbyte, się w  nrihfeberstwie sprawi wodskWwydi
tócmferencya przedstawicie® depairtasnentów i od
działów wraz z przedsł&mdtełiaimi irnanistersiwa 
sikarbu. Na kronferartcyi omawiano sprawę uposar 
żenaa wośskwwych. Na kónferencyi (pustantewSamo, 
iż gaże wiołjsfcuwe w  majblifeszej przy sażorści będą 
podwyższone 0 80 prc.

Na czaafa.

Z  I d y  o c e n i e .
Lwów, 3 lipca.

Ująłem się za człowiekiem pokrzywdzninyin i 
który, krzywdę siwą przypłacił śmiercią tragiczną, 
mającą zwrócftć uwagę narodu aa to* że źle się 
dzieje.

O  tern, źe źle się dzieje, aż wadia często i gło
śno pisały i piszą wszystkie dzienniki narodbwo- 
demokratyczKie. Kefermny i sapsżty tych pism peł
ne są wyrzekać, zwłaszcza aa  stosuaki partające 
w wojsku i nządy wojskowe. Szczegółióe na tym 
punkcie żałosne tremy pissn nauadpwo-demofcraty 
canych doszły de napięcia wprost panicznego.

Całokształtu tych spraw nie-m am  — co W.-po 
przednim artykule zaznaczyłem. Ais wrmrstzyła 
rmńe — jako człowieka —  krzywda i dlatego uapł 
saieni o  niej szczerze i otwarcie. Pógrzdb wSdzaa- 
fewi — i widziałem, że za trummą. sfie było wyż
szych oficerów. Zrmmnśa&em, ie  z» wzgięda na 
dyscyplinę wojskową — nie wypada. Niemniej — 
z purfetu widzenia, Sprawfedfflwłaśd — napisałem, 
co czułem.

„Stówa FkiiSsfcier‘ określa Kom astrach Sakm —
zdziczeńie. i \

'A1 tłumaczy gó m tm  powrotną podróżąi — 
Pstzjob Dafekl “Wschód.

Co jedmo z drt^iemi mai cło czymenfla) — to  Jest
tajemnicą zamaskowanego fejletfconisty ,3 łbwa 
Bołsikiego“. Prawdopodobnie ma to być a5uzyą -do 
tego, że ja wołałem wracać przez Daleki Wschód, 
niż przez znacznie bJuższy — drogą na Smoleńsk 
i Dziegułówkę.

Jeśli jednak u !ko®o można skanstatówać „ździ 
czernie", to nie u  mme, gdy upomiiinam się o  krwa
wą krzywdę zasłużonego człowieka, lecz właśnie 
wi ,.Słowie Pobkłem" i w  innych redakcyach inar.- 
dem., których najmici z  rykiem 3 zgrzytaniem zę
bów kanibalów obskaikui?. Rzeczpospcftką, w, nryśł 
swej reakcyjno-óbster ukcyiuej Mied warcbdlsdaei 
hańWąc w miej wszystkio czyste, podejrzeniami 
podrywając wszystko zacne i wandroląc -w imię 
braku — własnego talentu ;• niezbędności. A ponie
waż czynów tych dopuszczają się w  myśl taktyki 
partyjnej Judzie zresztą, istotnie inteligentni, wy- 
ksztaicesE I myślący, przeto ja, przed hoikiem' -jesz- 
qze członek redakcyj „Słowa Polskiego", czło
wiek, który cztery najcięższe lata istnienia tej gra 
py poSStyczmea bez szemrania przetrwał, Oświad

czam, iż tegó rtodzajn roztrryślue wfcJsgwńt, waav
chokoie i dezoryentowanie opinii! publicznej uwa
żałbym za zbrodnicze trucscMstwo, gdybym — 
•zmt̂ jąc ątosisnki —■ nće mógł go wyttomasanyć żiayo 
ceiBean, wiaścśwem uwiądowl stafliczemu.

Teraz z poża bezzębnych dziąseł mriźe na 
mnie „Sło^-o Pólśkie" strzykać swą starcząJ śliiaa,

N£e dosięgnie mim«
“Ale przestrzegam:
Mam na śwferie maczme więcej lepszych c® - 

czy do roboty, niż kłócić się z  „majową" redabcs»! 
„Słowa Polskiego". Z punktu wadzenia tecfafeaaa 
igo — pnzeszkadiza mi to. Efetego upraszam m łał: 
cyę „Słowa Po.Maego", aby we własnym- mtere- 
sre przestała imnie stofcąj bawić, inaczej będę au»- 
szony wypowiedztoć parę óstatoich' słów póffit®®*- 
mia, po którean niektórym tortziam może się złtibE' 
bardzo gorzko w1 ustach. W  długie poTemckil bawżS 
się nic będę — dość raśl będzie dwóch — tezach 
felietonów. A przed mierni przes trzegam, jakb byfy 
i dotychczas tójaihiy współpracownik pan* nastod,- 
aem. pism, który jednak nigdy mie pcearaM  nagfcę- 
iptować sobie ma najgntotki dawnym, faktycznie po
ważnym korytousaom tego sftBootóctwa:, a  cóż do- 
t>toró mówić o tfzisiejszypn, .wi ppAuwię nsjEmcjsmi 
dbrcściet -• v  v  n r f ^ r

Zwracam uwagę:
f̂ie dam się ściągnąć pttenflkaimś tta tetrrtpiiaj» 

czy& y  Wppodrom, po 5i?tórym w  szerckfcti, bu6a> 
stych szarawarach ugacia mmthpwany na rww»* 
gó Skargę, a znany dobrze z brriat łw bw só^ti 
pan Mayffcowsłd. O mriie może „Słbwo Wofckte** 
pfcać, co chce. fen więoej m ^sze pnrecłw naae, 
tern baitłzief się skoniiprbnńiyiae. Ze wtagiędn je
dnakże na opinię puhiśfczgrą, w  d r̂pym nazte nńte cek 
fnę ssę przed mczem —  a wówczas prawdopodp* 
bnie ntójowa ta  redakeya pożatoje, że z  wżtódU 
wyra sow© tordynemrym nfetektern — tfe  zacaefcfa 
na zresztą przez earrote — agresywnie wysftgpiła 
przeciw dawnemu współpraccwndkowi. kfeftny wS* 
więcej molżję, piż jej byłoby przyjemnie.

-  v >  - T o r s j i

Sprawy miejskie.
Podwyższenie cen gazu.

Lwów, 3 iipca. 
(a) Na piątkowem posiedzeniu miejskiel 

komisyi gazowej zdawał sprawę z obecnego sta* 
nu gazowni miejskiej kierownik tego przedsię
biorstwa inż. Żardecki. Okazało się, że z powo
du ponownego podrożenia cen węgla, frachtu ko* 
lejowego i płac robotników, które zt. ostatzd«de* 
sięc podniesiono o 40 procent, — dotychczaso
wa cena gazu musi uledz podwyżce. I tok: gaz 
do celów oświetlenia, opału i kuchen gazowych 
podniesiono na 22 marki za metr sześcienny, — 
zaś do celów przemysłowych podniesiono cenę 
gazu na 20 marek.

—• Dcdcąd oni fefą?, t
— Naturąjnie — na cmentarz bfcrotńcóiw: 

Lwowa... Nie wadzisz wieńców.?
Na gościńcu staje długi w yciągnięty łań

cuch drużyn.
— M aszerować! Masaetcnwajć! —  l^z y c z y  

jakiś młodociany" koimendaWt.
Długa k o ten n a  rusza w  pochód,
— Dziwnie w ygląda ta  piechota! — nśmie 

cha saę m 6e przyjacieL — Z tym i kifemi na ra
mionach w yglądają zupellnie jak landcnechty 
lufc pichota szwedzka... i

— Raz — diwa — tuzy — cztery  — raa  — 
<fwa — trzy  — oztóry  — łetwa! — woł«a?ą Itóók 
mertdaftci.

— Hu — f e !  — po&frzyflću&ę rytmićznńe 00 
dziaff.

Leżąc na tra(wt;e, ■zmpożonemi oczsmi'. 
przez jasny uśmiech piizygfądiąjny się draży- 
nom, nad którami pow iew ają fcar-wfce propor
ce. W5em dobrze, o czfcm moi iprzySactel myślk, 
m ó ^ b y  nawet aie tnówŃć ale o® m ó w i: .

— No i co nam 'ziófcSa?
— NattHatoae, że nfc nąjm a^e zaaSBią. Zęby 

aa nafc w yłam ś^  '  - -

Skauci idą w d ą ż . Jest ich h&żól
— Nie by4o jeszaae1 skamtóKy — dSfeywain 

się — kiddy ja tu, na tenrsfflmem polu bytem  
komefldantęm mojej drużyny, piątej B piątega 
giirsnazyjHn... RoMfiśmy to s^tno co ottL.,

— Ale jak to te raż  rózkwaflo w sp a c i^ e i 
Jak a  w tern sśła!.„

—  Wszyśtko w iRotece wspaniałe rioekta?^ 
ta... Nłc się  nfe bój. —  O idaJby tn  tyitoo je&3»
cze skautów rzecznych, morskach i koosrryck

•— BpHdą! Będą! WszytSfkG będzje.„
— Hu — hąi krzyczjy zbb»w buńczaaz&lt 

jakiś mijający nas oddziół...
Daleko w  zieJouern wycięciu Wśród dtzeiw 

wadać entkrwnie kbpiec Urrai lufceŁ^dek.. I -łasy, 
gaje, ogrody a tu i ówdzie rózrzucooe n ń ^ te y  
niemi dómy... Kmj spokojny, cichy* jasny', po
godny — mofensąfcy pdWiedziieć — pew ny 
siebie *--• -• \   ̂ ' ;

a
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Cena koksu za w* gon wynosić będzie Mkp. 
*2.00©.

Podnieść należy znaczną wydatność gazu 
od chwili wprowadzenia pieców t. zw. piono
wych , które urządzone według najnowsi/eh sy- 
stentów, dają znakomite rezultaty.

Zwinięcie Biura kart chlebowych.
(n) Na zarządzenie Prezydyum miasta Biuro 

Aart chlebowych przy ulicy Piekarskiej zostało 
z dniem 1-go lipca zwinięte, a personal w licz
bie kilkudziesięciu osób został zwolniony. Pozo
stawiono jeszcze tylko szczupły personal urzęd
niczy celem przeprowadzenia końcowej likwida- 
cyi biura.

Będące obecnie w obiegu karty chlebowe 
ważne są jeszcze de dnia 7-go lipca, — poczem 
kart chlebowych wydawać się nie będzie.

Co do innych kart, jak n. p. cukrowych, 
to czynności rozdziału tych kart obejmie jeden 
z Departamentów Magistratu lub też Miejski Za
kład aprowizacyjny.

Akademia ku czci Dantego.
Lw ów , 3. kpea.

Pb) U niw ersytet Jana  K aafererza iwe Lwo 
w te, pow ziąi szczęśliw ą myśl, uczę zmia, pa
mięci Dantego przez urządzenie w ; dniu w czo
rajszym  iW, au-B uniw ersytetu Akademii, która. 
■HczeŁitfkom z o s ta n ia  po sottae głębokie w ra 
żenie.

W  giębi au® na tte zieleni, ha ,postumencie 
przyibr?rrvm w  zwoje purpum u ego brokatu, ja 
irfiał igjpsotwy biust nieśmiertelnego m ocarza 
.dudha. Pierw szy przemówi? do obecnych re- 
prezenitantow! wfadz, licznego grona proiescr- 
sfeiego, przedstaw icieli misy* zagranicznych, 
ąłrtoii polskiej, zrzeszeń kulturalnych, słucha
c z y  i Bfodtecr.ek uniw ersytetu oraz zaproszo
nych gości, rek tor prot. Macłi&k, zaznaczając, 
ze  potęga ducha Dantego po sześciu wiekach 
jprzyiśwtieca dotąd świaitu jako rreśmiertelna 
iwłasmojść wszystkich narodów. Złożyw szy na 
(Stępnjie hołd Dantem u także jako bojownikowi 
o wdlsicść swej O jczyzny, oddal rektor głos 
n r c l  Poręlbowiśiczawi1, .Ttefook1 emu iztoąw cy 
dzieł Dantego, k tóry  w  referacie „Dante ą pro 
bletn poznania*1 zainteresow ał zebranych sze
regiem  rrryś?, będących 'wynikiem badań nad 
tw órczością Dantego, w  stzjczdgóLności zaś nad 
„Bc-sfcą komedyą**.

Nai^wyazaij szczęśliwym  pomytslłem było 
izakóńczenie Alkademiii na k tó re  zltóżyły się w y  
kohaore z  praw dziw ym  pietyzmem  przez prof. 
Dfiaontego dwtic ballady Datetego ,yPer' una 
gtrrriąndetta'* i *Freisca rosa; n»veEa“, k tó re  przy  
akomp ariam ende kw artetu  smyczkowego (u- 
kładd dyr. Sdłtyisla podług m elodyi XIM stule 
cśa). praw dziw ie niecodzienny nastrój wpro- 
wadżśyi na; sate.

W hołdzie marszałkowi Focłtowi.
Lwów, 3 Jpea.

Omegdaj ódbyl się w  rrrsyi francuskiej akt 
wręczenia' litworu mużyczmego. poświęconego 

. marszałkowi Focho w: w dowód wdzięczności mie
szkańców miasta 'Lwowa. Otwór ten, nazwany 
„Mar-che >tribmphale“, skomponował radca p. Euge 
ińtrsz Swoboda, a dedykuje go marszałkowi, po

s ta ra ł  się .o przepiękną oprawę, zaopatrzoną w wi
nietę pedała iprbf. Rybkowslkietgo, mapę srebrem d 
kratą, imiltującą staropolskie ipasy Etę, wykonaną w 
Ossolineum. Aktu wręczenia dokonały panie: hr. 
Fetficya Skarbków a i Cediina Schatzker, w obecno
ści autora. Generał Niessel, któremu pułk. dc Ren
ty  odesłał ten trtwór eełem doręczema go mar
szałkowi, nadesłał Lst dziękczynny następującej 
treści:

Mói kocbakiy 'de 'Renty! Otrzymałem właśnie 
korUpezycyę, którą mi Pam posłał celem doręcze
nia jej p. 'Marszałkowi. Poprzedzając Marszałka, 
który nie1 omieszka nadesłać podziękowań d. Swo 
huttefe, br. Skarbek oraz p. CeRnie Schatzker, ujx> 
ważnśam Pana, by redtocSal wyrazić w majem 
f,—r:«ri"n szczerą wdzięczność tym wszystkim, któ- 

' u r, c*»rpis» matrfpsftacyę polsko-.

francuską, za ten piękny gest, tak przyjacielski dla 
armii francuskiej.

EdJie^s S. Michałowskiego.
Lwów, 3 lipca.

Najmi-tszy człowek na żiemi, tworzycie! w« so 
łości, władca śnieebu, >ca bogów jest darem — 
chciał się z nam: żegnać. Chciał ptowiadaun, bo i 
któżby śród 'Lwowian uwierzył, iż Michałowski 
opuszcza miasto nasze na dłużej, niż na... czas wa 
kacyjny? Był to więc wieczór żegnaitey... na .krót
ko. Saia feafcrti" „Bagateli** wypełniła się tak głowa 
mi I uekkiem:, jaic ongiś przed wojną! bbmbomerid, 
szczeknie 'wypełnione były cziekola<Brami. A ponie
waż sala ta  przypomina bombonierkę — porówna
nie jest, sądzę, niezłe, niech ‘mnie tylko nikt nie 
posądzi, iż głowy ludzkie porównywam... z czeko
ladkami.

I tej puMiczności zgjotówano .prawdziwą bósaa 
dę. A więc w  pierwszej linii sam. ułubienSec kocha
ny Sewer, który jednegto tytko ma ryw ala w  ser
cach naszych i na estradzie, fj. w Michałowskim. 
Wypowiedział „Wiżyę“ Raorta, rzecz siiną, o 
zgrzytach przemożnych dó „trzew sięgającą", 
'prześmialem słowem nazywającą rzeczy po imie
nin. Michałowski: mówił ją, znajdując równie sifete 
akcenty w swej intenprteacyi, wynosząc ją na wy 
żyny wzruszeń estetycznych, godnych tego arty
sty. Gość wielce sympatyczny p Brydżiński, zja
wił się ma małej scence w  nowej roili, jako dekla- 
maior, zyskując natychmiast serca słuchaczy. 
Śpiewała pani Dembort z ią gracyą, z tym cza
rem, który ją cechuje. 'Niespodziankę prawdziwą 
sprawił p. Fdlański, zjawieniem swem na scence 
„Bagateli“Z  .zadawnionych, że „tak rzeikę1' sjł wy 
stąpiły przemiła Ordonka, s-ostry Szpineter, Rb 
nas, M:rskL doskonały i coraz pomystowszy, Bro- 
nowski jako autor bardzo ciekawej w pomyśle 
„Awantury bez odsłony** i jalko eonferetneier. Ra
mą zaś rzeczywiście niezwykłą otoczy? ich wszy- 
sfloch Kosrymowicz, dzae,r4ący kierunek arrysry- 
czno-maiianski. T,ą cudna tonegdaj scenka, promte- 
niejąica jasnością, wesołością światła słonecznego 
— to jego dzieło. Przepysznie uchwycone posta
cie Michałowskiego, Ordonki, Mtirsilćego, Raorta, 
Broniewskiego, Zbierzefrowskiego, chwycone w ka 
rykaturze, wydobyte świetnie ich rysy, wychyli
ły się ku widzom. Jak dwa filary, dwa czarne ko
ty straż po bokach trzymały.

■Dochód ze sprzedaży karykatur, które oczywi 
ście znalazły swych wielbicieli, ofiarował artysta, 
ma Związek artystów i sieroty to poległych, p a 
trząc na tę scemlk" odczuwam dopiero lukę wszyst 
kich spektakli, które nie miały takiego t ła . artysty
cznego, takich ram, dających rozkosz oczom. Dy- 
rekeya otwierając na przyszły sezon podwoje tea 
łrzyku bter.-art., ipowinna w pierwszym rzędzie c 
tern tle artysty czarem pamiętać.

W  słowie wstępuiemiRaorta, które wypowie
dział sam adtor, a w którem było dużo światełek 
oświetlających sylwetę artystyczną Michałowskie 
gv — były i różne życzenia.

My ze swej strony powtarzamy te miłe sło
wa, zamieszczone na końcu programti: do widze
nia we wrześniu!

M. S.

Geście nadbałtyccy we Lwowie.
Powitart e wycieczki ctóleurik^rzy nadbałb c-
kridi. — Skład ,grupy wycieczkowej. — Śniada
nie wydane przez prasę lwowską. —  Zwie
dzenie miasta. — Obsad u prezydenta. — W 
'gmachu Wszechnicy. — W  teatrze. — Odjazd.

Lwów, 3. lipca. 
(rrgj Wczoraj bawił.a we Lwowie wycieczka 

dzónśkarzy nadbałtyckich, przyjęta seidecznie 
przez naszą prasę i przedsta w ciel, społeczeństwa 
lwowskiego. Wczesnym1 rankiem udały się delega- 
cye na dworzec główny celem powitania w  ma
rach m asta sympatycznych gości. M-'mo znacz
nego spóżnien'a  pociągu zdążono wypełnić wszy
stko  punkty obszernego programu dnia i ookaaać 
wyciedzkowcom główne osobliwości Lwowa.

Na dwrorou
oczekiwaT' gości.: gen. deł. <ir. 'Gałecki, komendant 
miasta pułk. Jasiński, prez. Neumaam. wiceprez.

dr. Stató, dyr. kolei Barw.cz, rad. nam. Zarmy* 
oraz grono dziennikarzy lwowskich. Ptzybyiyuh 
powit?]' w  języku Polskim i niemieckim prez. Neu- 
uiami i prez. Tow. dziennikarzy poł^ććh Lasko- 
wnicki. Orkiestra wojskowa odegrała hymn naro
dowy. Następnie odwieziono gości antonrobilatnii 
i powozami do hoteli.

Grupa w.ycieczkowa składa bę z 19 dziennika
rzy fińsk eh, łotewskich i estońskich. Przewodni
czy gen. Munck z Helsingiforsu. Towarzyszą w y
cieczce przedstawiciele Ministerstwa spraw za
granicznych.

Śniadanie w  Kasynte mójskśem.
O godz. 11 przea pół. oebyto się śniadanie w  

sali Kasyna miej. wydane .przez Tow. dziennika
rzy polskich i Syndykat dziennikarzy. Przybyli 
prócz reprezentantów prawie wszystkich' odła
mów .prasy m kóeow ej gen. delegat dr. Gałecki1, 
wicepr. Obirek, d'yr. Barwicz, dyrektor biura Tar
gów Wschodnich Turski i >nni. W  imieniu Tow. 
dziennikarzy -Ptolskrch przemówif red. RoHe witając 
gości i wyrażając nadzieję, że wycieczka ta  będz;e 
Pierwszym krokiem do zbłiteria się z  nami nad
bałtyckich sąsiadów. Jako przedstawiciel Syndy-; 
katu dziennikarzy 'polskich mówił red. FryJ ng, 
wznosząc okrzyk na cześć Łotwy, Rnłandyi i E- 
stonii. Gen. Munck dz ekując po pollsku za powita
n e , iwzniósł zdrowie Polski.

Zwiedzanie miasta.
Po skromnem śniadaniu udali się goście do 

sai .przyległych, gdzie oglądali wystawę prac .har
cerstwa pofek ego — następnie zwiedzono biura 
Izby handlowej i przemysłowej i Taigów wscho
dnich. Wj imieniu poJskiego harsdłu i przemysłu ,po 
witał wycieczkę y  ceprez. ,W iiiK rz, poczem re d  
Fryłing udJieTł wyjaśnień w sprawie Tałgów 
wschodnich, którymi gośc:e żywo się zaintereso
wali.

Powozami i automobilami podjżono na' pfad 
Poywstawowy, by zwiedztó Panoramę Racfewi. 
cką. Przewodnicy wycieczlc wyjaśnili gościois 
znaczenie tego dz;ela 'sztuki dla Polaków i tnaeiU 
sposohność przekonać się o żj~wej sympaiy dłi 
Polski naszych' nadbałtyckich sąsiadów.

Bardzo miłe wrażenie wyw arła na gościach 
Wycieczka na W yśpią Zamek i kopiec Unii Lubet* 
sk'ej. Po godz. 2 po ńoł. pośpieszono do ratusza

na obitad!
wydany przez prezydenta miasta. W  udekorowa
nej sali zebrali się obok grona gośd nadbałtyckich 
prezydyum miasta, przedstaw:ciele Rady miejskiej 
i magistratu,, kom. miasta pułk. Jasiński, rektor 
Uniw. dr. Machek, rekt. Polht. dr. Pawf;k, oraz: pra
sa lwowska. W  czasie uczty .przemawiali wtceprez* 
dr. Stah-i, gen. Munck z Fmiandyi, rektor Paw ik, 
red. Fryling, p. Luiga1 z Estonii, p. POptow z Ło
twy d prez. Neumann. Wznoszono toasty na cześć 
państw nadbałtyckich', PołskĄ, Lwrrra- prasy pol
skiej i kobiet polskich. Orkiestrą, wojskowa uhłc  
szczona na galery i dodała zebiajwu uroczystego 
i pogodnego nastroju.

W a»E! un. rorsytehi. r
O' godz. 6 wlecz, zebrali: stę gośtie w  aąf' uni

wersytetu w  gmachu posejmowym, gdzie przybyB 
ch powitać dziekani wSzystikica wydziałów z  rek
torem dr. Machekiem. W pięknej moswie zaznaczył 
rektor, że gmach ten, który był w  czasach nieyok 
ośrodkiem polskiego życ'a pariamentarnego, sh t 
ży  obecnie nauce i kEhurze narodu nasz“gc. prze
jętej baslam: wolności prawdy j braterstwa. W^oń 
cu wznosi mówca okrzyk na cześć naszych nad
bałtyckich sąsiadów.

Zaproszono następnie gośd1 na podwiec2»rel 
do kawiarni „Warszawa**.

W Teatrze Wielkim.
Na zakończenie wizyty we Lwowie dzienni

karze nadbałtyccy byli obecni na przedstawienia 
w teatrze. W czasie antraktu powitał gości dyr, 
Czarnowski krótką przemową, a publiczność 
powstaniem z miejsc i oklaskami. Na wzniesiony 
okrzyk na cześć dziennikarzy •fińskich, estońskie! 
i łotewskich, odpowiedział gen. Munck okrzykiem 
na cześć Polski. Goście zwiedzili gmach teatru, 
poczem podejmował ich we foyer dyr. Czar- ' 
r.owski.
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Odjazd.
Wycieczka wyrusza dziś rsno do Borysła

wia, a stamtąd do Warszawy cełem powrotu do 
domu. Dziennikarze estońscy opuścili Lwów już 
rczoraj wieczorem i udali się na Węgry.

Z  0 i l A >

DO KĄPIEL, j
Dawniej gdy nadeszło lało 
Jeden człowiek m iewał kłopoij 
Odzie m a 'w ysłać swoją1 żonę 
Do O stendy -ozy do Zopofr?,

A że kąfedy m arzył o  tem,
Kiedy w reszcie wolność zysfe . 
W ięc m iejscowość dhoć najdakszp 
Zdała mu- sf-ię zbytnio bliska.
Hej! co 'byty .to za  czasy!
Nowe życie, now a era.
Kssidiy z  njajs o-boąjczkę chow ał 
I udawał1 te w a ie ra . ' t

Diń przepędza?' z narzeczoną, > 
Szam pan ja? sit? całą  rzeką 
'Bo nie (sahrką ibyć odważnym, ’ 
Kiedy żona ta k  daleko.

Dziś zostaiło Zakopane,
'Rabka. Lulbśeń lufo T ruśkaWfec.
To są żadne odległości 
Pooiąg pędzi jak laitawiec.

(
Choćbyś akryl się przed św iatem  
Odzleś w  podmiejskim zakam arku. 
Nim cfbrócfez się mą pięcie 
Możdsz żonę m ieć na karku.

I na głow ę twoją spadnę 
S w arow , któtnii, scen korow ód 
Wofo-ec tego lepięji żony 
'Nie w ysy łać  w cale  do  wód.

jnożliwem jest uzyskanie zniżek i zwolnień. 
Przejazd na miejsce wywczasów bezpłatnie. 
Tymczasowy Zarząd Centraln. Akademickich Or- 
ganizacyi Samopomocowych we Lwowie. Bertoni 
przewodniczący ; Orłowicz sekretarz."

wy

NEMO.

Wyjazd młodzieży akademickiej 
na Pomorze.

Lwów, 3 lipca. 
Otrzymujemy następujący komunikat:
„Koledzy i koleżanki, chcący wyjechać na 

wakacye nad polskie morze winni zgłosić s ę do 
rejestracji w dotyczących Bratnich Pomocach 
w poniedziałek 4 lipca w godzinach urzędowych. 
Przypuszczalne koszta miesięcznego utrzymania 
wyniosą maksimum 3000 Mkp., a ewentualnie

Demonstracye strajkowe.
BF%ada hotelu G^org©^. — Interwewcya policyr 
konnej j pieszej. — Awantury i bójki — Ko®fieren- 

cye. — Demonstracyjny pochód.
Lwów, 3 lipca.

Naprężenie strajkowe., wywołane bezrobociem 
w przemyśle spożywczym, Z <bńem wczorajszym 
•osiągnęło punkt kulminacyjny. Po lokatach restau
racyjnych i kawiarnianych, zbJoikowanych przez 
strajkujących kelnerów, względnie pomagających 
im piekarzy ii młynarzy, przyszła wczoraj kolej ina 
resiauracyę hotelu George‘a. Około godz. 12 wtar
gnęło! do lokalu resia uracyl około 30 strajkujących, 
domagając się wśród (krzyków i hałasów usumę- 
d a  4 „łamistrajków" i grożąc, źe inaczej 

oni zitebłą z  nimi porządek.
Przy pomocy k tku  policyantów, oraz przypadko
wo w  hoteiu obecnych dwu 'oficerów, (właściciel 
restauracyl p. Borowski usiłował! .napastników w y 
rzucić i bramę hotelu przymknąć, przyczepi natna 
fił jednak aa  s3ny ooór 51 znaczny sukurs demon
strantów z zewnątrz. Tektoniczni© zawtadotniiana 
poheya wysłała natychmiast na miejsce silniejszy 
posterunek, oraz

khku konnych półfcydmtów, 
pód dowództwem komisarzy ptp. Kajdana i Wagne 
ra  j kilku Inspektorów policyjnych. Ponieważ de
monstracja odbywała się o porze południowej, 
tłum biorący w niej udział oraz ciekawskich, przy 
'przypatrujących się jej, urósł wkrótce do liczby 

kilku tysięcy osób.
Demonsttramć; przypuścili ostry szturm do lokalu 
przyczem przyszło do bójek na laski oraz do awian 
tur między demfonstrantami a  pcdicyą. Ftanierwaź 
demonstranci byli w  'przeważającej większości, 

pojicyanci zagrozili użyciem broni, a nawet na
sadził! bagnety na karabiny.

Sytuacya stawała się z każdą chwilą groźniejsza 
i zdawało się, że lada chwila przyjdzie do wałki z 
bronią w ręku. Znalazł się nawet jeden z Odwa
żniejszych demonstrantów, który stanął na schod
kach pomnika Mickiewicza i nastawiwszy pierś, 
krzyknął:

„No, proszę strzelać!"
W tej chwili konni jr^ęyancl wjechali1 w tłum, 
rozpędzając go wśród piJ:ui i gwizdów na wszysit 
kier strony. Po prawie categodziunych utarczkach 
udało się nareszcie demonstrantów usunąć w bocz 
ne uliczki, slkąd potem griomadnie znowu udali się 
do lokalu organłzacyi w Rynku. Wieść o rozru

chach rozeszła się lotem błyskawicy po caiero 
mieście, wywołując uczucie obawy i lęku.

O tym samym czasie mniej więcej odbyło *< 
w lokalu korporacyi posiedzenie komisyi cenniko
wej, na której uchwałom*) zwródfc się do generał- 
nsego delegata dr. Gałeckiego z  prośbą o u dziele- 
nie ochrony dla zagrożonych' 'przez dembastras- 
tów lokali restauracyjnych : kawiarnianych. !Na 
posiedzeniu: tem właściciel kawiarni Remafesamoe 
oświadczył kategorycznie, źe podczas wczoraj
szej blokady jego lokalu 

demonstranci <jkradl? ma 50 srebrnych zapal- 
niczek,

wartość; kilkudziesięciu tysięcy marek.
Mfmo tej demlonstracyi rozpoczęły się o godz 

5 po poł. w lokalu korporacy?
ponowne pertraktajcyO 

'między reprezentantami pracodawców, i pracowri 
ków, przyczem ci ostatni postawił: nowy waru
nek natychmiastowego usunięcia nowo przyjętego 
ipersónalu, irapiętoowamegio przez nich jako łami
strajków. Kontferencye tę zostały przerwane i od
roczone do dziś godz. 16 rano.

'Wieczorem odbyła się u ganerafnegd detegara 
(koniSerencya! re/prezentaJratów dyreikcyi pbkeyi, 
przy współudziale komendanta pdicyi p. Hoszow
skiego, na której zapadła udrwała wydania całe
go szeregu zarządzeń, mających ma przyszłość za 
pofeiedz blokadzie tokaje testaicacyjnych i kawtef- 
niamych. •* y

/  / '  , -S  — \

NEKROLOGIA.

JAN GELLA.

8oy — profesorem uniwersytetu.
Lwów, 3 lipca.

Nfe wtem, jaką minę z rob i dr. roed. Tadeusz 
Żetefcki-Boy, gdy doniesiono mu, że jednomyślną 
uchwalą grona (profesorów Wszechnicy poznań
skiej, zostaje powołany tam na 'katedrę nowszej 
fiteratnry francuskiej. Nie wtem. Ale myślę, że 
chyba pierwszą jego, odruchową chętką było napi
sać dowcipną piosenkę o tem na nutę ,,0  me n 
lieber Augusta/1, lub „Salome". Później dopiero, 
gdy zrozumiał, że to mu już nie wypada, zrobiło 
mu się przykró, jak przykro bywa, „gdy się cźło- 
wiek robi starszy"... i poczynają nań spadać za
szczyty.

(Gdybym imał zaszczyt znać go osobście. wi
dząc go tak zafrasowanym, nie omieszkałbym1 mu 
powiedzieć: „Właściwie nie ma Pan, P ań e  Tade
uszu przyczyn dąsać ste tak bardzo. Wszak sam 
Pan kiedyś powiedział, a propos Hafekiego, z .Ko
biety bez skazy", że ostatecznie i profesor Uni
wersytetu jest człowiekiem. Trzeba przyznać, że 
dodał Pan zaraz łagodząco: „No tak, ale znowu 
ttie tak ciągle".

A Pan by. chcńł ciągle, ciągle być człowie
kiem. Prostym naturalnym, bez pompy, dobrotli
wym. albo drwiącym, albo wreszcie dobrotliwie

drwiącym człowiekiem. Takim, któremu wszystko 
wolno i którym się n kt nie zgorszy, jeśli mu przy ja 
dzie ochota na śpiewkę kabaretową. Tu zaś propo
nują Panu katedrę. To nienrłe...

Ale w gruncie, jest w tem1 i' Pańska wina. Toż 
przyznał się Pan kiedyś mimochodem, że za mło
dość! płochych lat też marzyłeś o todze profesor
skiej. Prawda, że dodał Pan zaraz w  formie uspra 
wiedlw enia: „Trudno, młodość musi się wyszu- 
mieć". Ale ostatecznie słowo się rzekło... Widocz
n e  grono Profesorów poznańskich czytały recen- 
zye z „Roztworu prf. Pytla", a jak powiada przy
słowie, co komiu pisane, to go nie om nie.

Mówiąc seryo, lekkomyślnie wyrażone życze
nie młodzieńcze mści się teraz na Boy‘r„ jak s'ę 
zemściło ongi ną wi!de‘owsk m „Doryanie Oray‘u“. 
Tylko że inną zgoła drogą spodziewał się Boy 
ńegdyś dojlść do zydla profesorskiego. Myślał, że 
zajdzie tam1 po trupach. Po trupach w  prosekto- 
ryum, gdzće będzie nauczał najpierw jako asystent 
późn ej jako docent, a wreszcie tako profesor z ga
żą in esięcz&ą całych dwustu florenów. Co za 
świetne widok1!... Ale wyszumiawszy, zarzucił tę 
niedorzeczną myśl i coraz konsekwentniej jął po
stępować w ten soptsób, by sobie popsuć karyerę, 
Czyż te wszystkie zielono-halonikowe swawole, 
te ucieszne igraszki z poważnych naszych m !- 
strzów, te ody do polskich matron, te „kawały 
juibifeuszowe", owo zadawanie się z Rabetets‘efrn

W Ł A ŚC IC IE L K A  D Ó B R ,
przeżyw szy la t 73, po długiej i ciężkiej cb o reb it, opa* 
trzo n  a św. S ak ram en tam i, zasnęła w  P anu  w S marżo* 

wej, 25. czerw ca 1921 r.
O brzęd  pogrzebow y odbył sńj w e w torek  d. 23-g* 

czerw ca w Siedliskoch-Bogaaz, e czem zaw iadam ia 
131 RODZINA.

K R O N I K A .
Repertuar teatru mieisktego:

Niedziela 3. lipca o 7‘30 wiecz. „Nieuczciwi'' 
dTamat w 3 aktach G. Rovetty. Gościmii- w ystĄ  
K. Adwentowicza.

M ilE P f g la g is a n in it z g r a t i i ;
i Crebilonem mogły go predystynować na czior. 
ka tak dostojnego ciała, jakiem jest wysokie aa« 
ło profesorek'e — że użyję styłu z komunikatów^ 
Wszechnicy lwowskiej?

To też zdaje mi się, że nikt .chyba bardziej mi-' 
mowolńe nie dobił stę takiego zaszczytu od niego. 
(N:e dedykował swych utworów rektorom: (próca 
.JTstoryt o niegrzecznej literaturze polskiej i jej 
ciotce", dedykowanej łrr. T ar newskiemu), nie pisy 
wał rozpraw naukowych, prócz frywoSnych, czę
sto wstępów do swych przekładów; jako ulubie
niec muz zadawał się głównie z muzami lżejszej 
konduity, a  w dziedzinie tektury, jakby dla ziry
towania swego otoczenia i naprzekór .Tteasowi-", 
tle za to z prądem: czasu, przyznawał się', że chę
tnie czytuje książki nawet bytejakte, byle w  nich 
było dutżo fy miłości. Czyż coś (podobnego przy
stoi profesorowi Uniwersytetu ?

Nie mógł tedy Boy spodziewać s ;ę, że przy
pomną sobie o w  w któremkoiwiek groifie pro- 
fesorskierri i nawet piszący te'słow a, gdy przed 
kilku miesiącami wspominał na teml miejscu o po- 
dobnem należnerr mu uczczeniu, ńi-e wierzył, że to 
w istocie nastąpi i t,0 tak rychło. Dotąd bowiem 
nieczęsto umiano cenić zasługę, o łe. s?ę ona nie 
drapowała w  togę katońskiej' powagi i surowości 
Ale czasy się zmieniają. Jeżeli nawet autor „Zielo
nego fraka",. Fters mógł zostać akademikiem, to 
cóż dziwnego, że i autorowi „Zielonego balonika*'.



Polski Bank Handlowy (były Bank Hńn- 
dlowy w Poznaniu) zamianował 1. Kierownikiem 
twego Oddziału we Lwowie, p. Witolda K o 1* 
8 k i e g o. 127

Rektorem Akademii! wet&ryn"ry* na roK §zko? 
oy 1921/22 został wybrany ponownie obecny re
ktor >prof. dr. Zygmunt Markowski.

Ks. Józef Dziędzielewicz, osławiony inter- 
pelacyą sejmową, wyjechał 23 z. m. z Ameryki 
do Lwowa.

(g) Brzydki F®ramte. Wczorajsze, drugie z  rzę 
da przedstawienie z cykilu wieczorów Adwentowi
cza, odbiegłszy tak pod wzglądenn wartości same
go utworu, jak i wykonania. daleko od trefortun- 
nego melodramatu' RirWeitty, było dla szczelnie wy 
pełuiającej salę publiczności prawdziwi' si-estą ar
tystyczną. „Brzydki Fenainte" to doskonale potmy- 
Iślama, dhtoć bez wielkich walorów konstrukcyj
nych zbudowana komedya, pełna świetnych po- 

.wiedzeń na temat odwieczny, a zawsze ciekaiwy: 
stiosuibku mężczyzny do kobiety. Zainim jirtrló osnd 
wimy tę rzecz obszerniej, warto podkreślić szcze
ry sukces, jaki lostągnęła wczoraj, grania z małymi 
wyjątikami wprost świetnie. Kreacya Adwentowi
cza, tóia rrezmiących Jej dotąd, była rozkoszną, 
acz wprost (nieprawdopodobną ntiespadziafflką. (Rjo 
lę tę może znakomit; ańtydta. zaliczyć do izęda 
JuEku najlepszych swych postaci, doi jest tern wię
kszą zdobyczą, że Feramte, tafle daleki od zwykłe
go tnedzaju jetgó kreacyi, wykazuje niespodziewa
ną! skalę jego talentu.

jtojzer-e Bank Kup,:actwa Fdsktelgo. Jak się 
ifotwiadkijemy, gko-no akcydn aryuszow Banku 
Kupfectwa: Polskiego, składające się z kilkuset 
©Sób, w ytoczyło skargę sądową1 celem obale
nia uchwalonej przez Walne Zgromaclzenfe fu- 
5»yi z Bartkiem Handlowym w  Poznaniu. Moty! 
wami skargi są jlaskrawe ttiefonrafeośc} popeł- 
motae na Watnem Zgromadzeniu i niesłychane 
pokrzywdzenie starych akcy cnar yuszów, któ
rym Bamk Haindlcwy mą płąidć za stare akcye 
po r.arek ?€0, podczas gdy wedle opinii znaw ■ 
ców  akcye te w  Sr te są  najmniej po marek 
POOO. Charakterystycznem jest, ze skargę pod* 
pisał oały szereg akcyoTiantoSzów-adwokatów 
po śwtadćziy o  szansach procesu.

Eyzatnłn dojrzałości w kórptisfo kadetów Nd. 1 
w e Lwowie odbył się pod przewciumictwem p. rad 
cy Rembaoza 23 ii 24 czerwca tor. Egzamin, ten zło*- 
iżylj kadeci: AlbMski iW., Baranowski L., Błasz- 
pzyńskj A., Chojnacfld. S.. Dąbrowski F., Gruszec
ki) J., GrnmwaM E., Helebramdt K., HeTbert R.- 
Jiey^r E., Jaroszewski A., Kar che zy A., Łoziński 
IZ„ Maleszewski S., Meier J. (z odznaczę®1em), No 
waczyńsikl.B. (z odznaczeniem), Patfesk A. (z od- 
zmczratelm'), Ungeheueit E.. Wais K. Cz odzmacZe- 
nieir.l, Zaretriba Z.

Str. §________

ooś podobnego zdarzyć się mogło, co jest znakiem 
widomym, że nite trzeba być koniecznie posępnym 
aż do strijerd, aby się doczekać uznania jeszcze 
za żydrt.

Yyfito, że do "do Boy‘a, to myśłę, że nie żywi 
wyrobili mu tę „pozycyę“. Zape^me m  jakiejś her 
hatce literackiej w  n ebie Hub czerwonym fajfie w 
Hadesie mus eS o tern pomyśleć ksiądz npat Bour- 
ide3le-B-airtomc, sutener ViHon, mądry Montaigóe, 
genialny Descaarte, a może nawet sama Parna de 
Lesi rasse. zajmująca się za życia stale, rozdawa
niem „dożywotniej nieśmiertelność*^, przemówiła 
słówkr, za swyiro poftskjm pupilem.

Czy jedrek spraw!It Boy owi żą niespodzianką 
iaż teką przyjemność jak (zamierzali — trudno osą
dzić. Jako filozof, Boy zdaje się być mało catfłjfln 
na zaszczyty. W tym wypadku jednak powinien 
iwziąć sob!e przykład z Framcetowskiego P. Ber- 
gereta, który gardząc w  duszy wstążeczką akade
micką, przyznawał się, że milej mat byłoby gardzić 
tą: rouTnosfką— petoudając ją, Boy zaś jest w  Itep- 
s^em o tyle .położeniu, że nie idtoe tu tylko o sam 
zaszczyt, aJe i o rzetelną krzyść dła maSKej naok*.

TyJko nrkorrrtoc jećro zastrzeżenie, Pnmę :Pro- 
ib iorze. Oiby nowi uczn/owię, ci wyłączni, ci przy- 
ichodżący na wykłady, nie oderw af Cię zupełme od 
Twych wykładów pianych1 dostępnych dla wszy
stkich. Byłaby to szkoda większa, niż zaszczyt. 
[Większa szkoda dla nas, niż zaszczyt dla Ci'eb'e.

(—) Zawzięty maniak. Abraham Schón- 
bach, liczący 38 lat, wczoraj w ulicy Janowskiej 
rzucał s:ę w zamiarze samobójczym pod jadąca 
wozy tramwajowe oż trzy razy. Każdym jednak 
razem udało go aię ocalić. Po ostatniem ocale
niu oddano go do aresztów.

(—) Z Za rarstyr owa. Aizyk Beer Dienst 
i syn jego Hans Furst napadli wczoraj i pobili 
tak ciężko w ul. Stawowej, na Zamarstynowie, 
kupca tamtejszego Józefa Ausschussmanna, iż 
Pogotowie ratunkowe opatrzyło mu kilka głębo
kich ran na głowie. Na policyi Auuschussmann 
zeznał, że podczas napadu zginął mu potfel z
40.000 Mp. Beera i syna jego Fiirsta zamknięto 
na razie w aresztach policyjnych.

(—) Znaczniejsze kradzieże. Minionej no
cy dc mieszkania parterowego przy ul. Wronow
skiej 1. 7, przez otwarte okno dostał się dotych
czas niewyśledzony sprawca i skradł na szkodę 
Maryi Flottenschuld pięć pierścionków, kolczyki 
wartości 130.000 Mk. i portfel z 6.000 Mk. — 
Nadto skradł'on drugi portfel z 2.000 Mk. i do
kumentami na szkodę Wandy Radwan. — Rów
nież minionej nocy z zamKniętego mieszkania 
przy ulicy Sadownickiej 1. 57, skradziono gar
derobę wartości 20.000 Mk. na szkodę Piotra 
Neczasa.

K O M U N IK A T?.’

Poisfefje Titnt arzystwo PolMectódczne wie Łwó- 
w!o. 6 b. m. odbędzie się wycieczka członków To
warzystwa do zakładów obróbki drzewa i beto- 
niarni na Bersenkówce. Punkt zborny przystanek 
tramwajowy u zb) egu ukc św. Zofii .i  Dwernickie
go o 4 poptoł..

Uroczy steżć ku czci P ( overa w  Dr .'łiOwyŻB.
W  niedzielę 1U Łpca otdtędzie s 'ę w Drohowyżu 
wręczenie na ręce delegata Owynua dyploinu z 
widokami zakładu i' okolicy pędzla prof. Taid. .Ryb 
kowskiago dlła senatora Hooveraj oraz obrazu dlla 
delegata Gwyuna. Dziea droh-owyzflCie wręczą da 
ry  i fztandar dja dziatwy amerykańskiej. P io g rm  
będzie osobno ogłoszony. Wyjazd ze Lwo-wa do 
stacyi Mkołajów—Dro^ms/yże nastąp.: ,n godznie 
7.30 a powrót o godz. 19.30.

Towarzystwo ubezpieczeń ,J >rzjy$z|ość“ skła
da zamiast w’eńca na trumnę śp. RodaikŁewicza 
1'OOC -maT;dc na rzecz perskiego funduszu wdów ? 
sierot, któreglo zmarły był wiceprt ^esem. Picnią- 
dze złożone zostały w  komitecie pomocy dila 
wdów i sierot.

SoŁóf-iWaęiPrz wzywa wszystkich, którzy ma 
ją książki) irloidjęte z 'biWictefi Sokoła, albo trJkie 
książki napotkała, o zwrot tychże dó kancdai-yu 
Sokoła, między godz. (y— 8  wieczór.

__________ t. ■ to

w  JOAŻETA Pę%ANNAa,_________

E K O N O M I S T A ^

Z POPOŁUDNIOWEJ GIEŁDY NIECH- 
CYALNEJ.

Lwów; 3. llpcą.
Na giełd ze nffeoficyalnej panowała wczo

raj o 11 przed południem tendenCya znyyżkawa 
o 3 txj połudinfp spad ły  obce w ata.y  0' 150 do 
200 punktów. Płacono dolary am erykańskie 
2100—-2150, je>dyn.kli i dwójki 2070—2080, kąną- 
dyflekie 1700— 1750, jedynki i dwójki 1670 dó 
1680, marka mcm. 31.50—32.50, setki 31—31.50, 
dłrebnte 30- 30.20, teje 31,50—32, drobne 30.50 
do 30.80. kor-ońy czeskie 29.50—30 50, drobne
28—28.20. koTdny anstr. ty siącdd  3300—3^00, 
-setki r420—d50. 50 kor. TRO—185, 2(1 kór, 35 dc 
35.50, 10 kor. 24—25, fr^nkii fran. 12-5— 130. hm  
ty  szteTffirr 6300—6400, ruble 5-settó 3—3.25, 
setki 5—510. 25 rh. 280—290, 10 rib. 260— 280, 
5 rb. 230—240, 3 rb. 170-175, jedynki 1— 120, 
dwnnkie tyęaącztó 75—80, dńmiskfe pó' 250. 50 
d:o' 55, 'karbólwiańce "4.80—5. b ry w n y  13— 15. ' 

Z teto: 20 Mor. atoste 9300—9400, 20 frah- 
ków ki 9200—9300, 20 markówtki nfem. 9550 d!o 
9600, funtre sfeferlkigi 9400—9450, 10 m blawk; 
10200—1025a tś»Ofl_l950.

Nr. 5904

Srebro : Końóny austr. 130— 133, floreny 
280—300, ruble 4,50—480, kopiejki 1.30- 4.35, 
dclary am eryk. 1300— 1350, połówki i ćw iart
ki 1200- -1250. dolary  kanadyjsUtle 900 950, 
d^oibne 800 -850.

KRAKOWSKA CEDUŁA GIIEŁPOWA.
* ■

Kraków, 2. lfpca.
(PAT.) Akcye. T rajgaJtcye: Połsk : Bank 'Prze- 

mysłowy I—IV em. 550; Polskie Tow. handlowe 
1275—1180; Imipex 480; Polski! 'Glob 1300—1400; 
Żegluga pofeka 600, Zieleri6Wislk)i' 10600 40009; 
Warszaw. Ska bud. parowozów >2050—2100; Le
miesz 6300; Górka 8800; Siersza 7700—7800, Pol
ska Nafta 2850—2600; Elektrownia w Sierszy 2500 
do 2400; T P. G. 10000—9200; Trzebina fabryk, 
prżetw. tłuszcz. 3000—2950; Pezet 1150; Fabryka 
porcelany Ćmielów 4100—4200.

■ ■ ■ _ /  
JOJRSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

Warszcwa, 2. Fipca.
(RAT.) Papiery procentowe. Transakcyę: O  

bfigacye: 6 proc. z r. 1915/16 250; 6 proc. z r. 191ł 
za  100 mk. 113:50—113.

Lisr-yr .zastawne. Transakcyę: 4 i pół proc. fcre* 
djdowe ziemskie 350—360; 5 psnoc. m. W arszawy 
500 -54C —535,

Walńty : dewizy. Tritnsakeye: Dotery S te a  
Zjednocz, 2175—2400—2050; Franki) D tmcadk^e. 
trans. 180— 175'—172; Funty stert. 8250—810C, 
Marki niemieckie 29.25—29.28; Marki! Odańskit
29—28; Korony austryack:e 295—287:50—300.

Akcye. Transakcyę: B,ank Dyskont. W arszaw. 
I—VI em. 2276—2300; Bank Handlowy IWiarszrw 
I—VIII em. 1675; Bank Handlowy W arszaw, DO1 
em. 1525-^1530; Bank Kredytowy w W arszawie 
I—II—IV— em. 2100—2200; Bank Zachodni V 
em. 1400; Warszaw. Tow. fabr. cukru 14000; W aj 
szawskie Tow. kopalń węg^a 1—IV em, 16100; 
Lilpop, Rauch' i Łoewensteiln I1—IJ em. becz h u rra ; 
1920 r. 3825; Rudzki i Ska 27000; Starachowica 
I—II em. 8000;) L. J. Borkowski Ł VT em. 1650— 
1775; Brac a  Jabłkowscy 1425; iFIrdj z t .  192Ł 825; 
Warszawskie Tow. Handliu ii żegł. I—HI —fV enr 
2100; Żyrardów 45000; Os^rowteckłe Zakłady 9500 
Polska Nafta I—III em. 2850; Przemysł drzewny i 
handel I —III em. 1800; Elektrownia, okragow. w 
Pruszkowie I—III em. 975; Bank dfa bantSu i iprze. 
mysłu I—V—VI em. 17O0; Schofoe i Kijewskf 3303

GIEŁDA WARSZAWKA
W a->aava, 3 lĄpea.

(T,ełef.) (x) Waluty i de-w-zy zagraukzaie uio* 
gły wczorafl dalszej zmżce. Ofaracaj ,e alkcye począ 
tkowe miały tendencyę zniżkową, jflod koniec uspa 
sobienie znacznie się poprawiło. Notowano dolary 
2175—2100—2o5n, funty szterl. 8000, Bry 100, rur 
ble carskie 500—300, -mank' niem. 29—25, 29—28, 
franki francuskie 180—182.

DEWIZY PARYSKIE.
Paryż, 2 Ercsl

(PAT.) Weksle na Ntemcy 16.62, na Runanuę 
18 j pół, na Amerykę 12.49 ł  pół, tu  Belgię 92 f 
pół, na Anglie 4663, na Hc'atałyę 410, na [Włochy 
6125, na Szwajcaryę 21025.

DEWIZY AMSTERDAMSKIE.
Anrstartam, 2 iipca.

(PAT.) Kursa 'dewiz. Londyn 1135 ii pół, B as  
Etn 407. Paryż 24.37 i ból, Wiedeń1 0.98, Kopenfua, 
ga 51.25, SztokhdDm 6720, Chrystyabb tMO, N. 
Jtótrk 304, Braks d a  2420, Madryt 3937 i i*tt, W ł». 
chy 15.02 i pól.

DEWIZY LONDYŃSKIE.
L u : va 2 Ipca.

(PAT.) Weksłó n? Parvż 4652 i pól, na Be^pt 
4657 I pół, ma Szwajca^rę 2216, na Hc^amdyę L36 
na Amerykę 372.87, na Hiszpanię 2887 i pół, mi' 
Włochy 7575, na Niemcy 279.

DFWTZY NOWOJORSKIE.
N óvy Jderk, 2 Ipca.

((PAT.) Weksle m  [Londyn —.—, ma kable 
trarnsfers. 374 j pół, na 60-dniowo 369, na Ilaryi

na BerLn 1.34, na Belgie 797, na' Szwajcaryę
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16.85, ma Madryt 12.95, na Rzym 4.91, Srebro kra
jowe 99 i jedna czwarta. Srebro zagram. 58 i pól.

Z TARGU LW OW SKIEGO.
Lw ów . 3. fipca.

Na targach lwowskich panuje temdencya 
zrwyżOcowa. C eny b :emal w szystk ich  artyku
łów spożyw czydr rctą w  tgórię, a specyałnie c t  
ny w&ittrałów, ipaac&ywa i tnięsą.

W czoraj płacono za k^o m ąki pszennej 18u 
do 200 mk., grysiku pszennego 180 mk,, ryżu 
160— 170 irtlc, jagieł 90 mk., kaszy hreczasnej 
90 mk., fasoli 70 mk.. grysiku kukum dzianego 
90 mk.. mąki knknrudzianej 70 m k .,; cukru bia
łego 700 nik., żółtego 400-—450 mk.

Zai jedno 9,380 płacono 11 mik., za  litr rale- 
k a  35 mk., Ktr kw aśnej śm ietany 120 mk., za 
kiło m asła 500—550 mk., za kito se ra  120 mk.

Za bodhebek białego dhłdba płacono 150 
mk., k i jo w s k ie g o  65—70 mik., z ą  m ałą bu
łeczkę 7 mk., za w iększą 15 mk.

Za Wk> starych  ziem niaków jpfacorio 15 do 
18 mk'.. buraków  i m archwi 15 mk., kapusty  
kiszonej 20 mik.

Za wrspzkę szparagów  płaeotoo ód 50—150 
mk., rzodkiew ki od 10 mk., m archew ki 5—6 
m k„ i 30—50 mk., ijretrwslzki 5 mk., cebuli 10 
mk.. czosnku 10 mk., kópru 5 mk.. za  kilo mło 
dych ziemniaków 30— 35 mk., czięreśm 60 dc 
160 mk., za ffitr grochu 80 mk.. póE&omek 100 
do 120 mk.. bodówek 40—50 mk., za głów kę 
sa ła ty  cukrow ej 5 mk., 'kalarepy '6— 15 mk., ka 
łałforu od 25— 150 mk., za jeden ogórek 40 do 
60 m arek.

Kron¥1f&
DZIŚ TRZECI DZIEŃ WYŚCIGÓW KONNYCH.

Lwów, 3 Tiipca.
Priagram: Początek punktualnie o gotdz. 2 po 

pół. 1) Widki konkurs „Ormmm International*:
150.000 mk., a których 50.000 nagroda Zaimku Łań 
ctrokiesa ztwycięzcy; 15 przeszkód, 1400 mitr., czas 
5* maksymalny. 2) Wielki; bieg z przeszkodami; na 
groda warszawska 50.000 mk.; 3600 metr. 3) Bieg 
myśłfw^ki „Ml-ltary"; część II, 47.000 mk. nagro- 
B M B B B i  ___________
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tłumaczyła z francuskiego Zofia Lew akowska.

(Ciąg dalszy).
JŚciska sSę móje stare , biedne serce ha wi 

dok tego ząką-tka w  lesie...
„Ubogi mój m ały domeczek przystroiliśm y 

pięknie i zrobili zeń urocze mieszkanko dla u- 
k achanej twojej m atki. ,

„Tutaj oczekiwała powrotu swego mał
żonka!"...

Stelio, śmiertelnie blady patrzył na stos 
kamieni i stojące jeszcze szczątki murów, do po
łowy zarosłe w jącem się listowiem.

Wątły bluszcz otaczał swemi ramionami 
sterczące szkielety, krzaki polnej różyczki i dzi
kiej morwy wplatały swe delikatne gałązki.

U stóp błękitniały kwiaty barwinku.
Stelio de Villares stał pogrążony w posę- 

pnem zamyśleniu.
A więc tutaj, w tera cichent i pięknem le- 

Snem ustroniu, dokonały się te straszne wy
padki.

Tu zginął jego ojciec.
Tu nieszczęśliwa jego matka musiała po- 

łsuctó drogie zwłoki męża, dla ocalenia dziecka.
Tu sprowadził Morenos ztgrsję zbirów, aby 

lelaznym pierścień em opasać mały leśny do* 
mek.

da, 8 przeszkód. 4) Bieg myśliwski, nagroda 6500 
mk. Sprawraadanie z  wczorajszych i dzisiejszych 
wyścigów podamy w e wtorkowej „Poranm-sj*1.

*
Maich footbaSowy „Lecbia“—>^Pofotóa“ Ódbę 

dzie się dziś o godz. 6.30 na bofisku So&oła-Maeie- 
rzy, .przy uL Łyczakowskie); poprzedzą ćwiczenia 
harcerzy z całej Polski o godz. 3 p|o poi.

Tu jego matka w osamotnieniu i tęsknoche, lares padł śmiertelnie ugodzony..
oczekiwała powrotu wg&Uiańca.

Lekkomyślny strzał 
towodem śmierci żołnierza.

Lwów, 3. lipca.
iNa drugim dworcu towarowym — wczoraj 

przed godziną 5. po południu — zauważył stróż 
kolejowy Kasper Palej, liczący 21 lat, koło wo
zów napełnionych zbożem, kilku żołnierzy, któ
rzy rozeszli się no jego widok. W kilka minut 
później wracał tą samą drogą Palej z kolegą 
swym, również stróżem nocnym Józefem Plu- 
kwą. Wówczas spostrzegli oni przed jednym 

wozem stojącego żołnierza. Ponieważ drzwi wo
zu, przed którym stał żołnierz były zamknięte e 
niezaopatrzone plombą, przeto stróże postano 
wili przekonać się, czy w wozie niema kogo. 
Zobaczywszy w wozie żołnierza, Palej i Pluskwa 
wezwali zarówno jego, jak i stojącego przed wo 
zem jego towarzysza do podniesienia rąk i na
stępnie udania się z nimi na główny dworzec. — 
Żołnierze z początku szli ze stróżami, następnie 
zaś poczęli uciekać.

Za uciekającymi strzelił pierwszy z kara
binu Pluskwa, Palej również w kilka sekund dał 
strzał do uciekających,

trafiając kulą jednego z nich Feliksa 
Czerwę,

szeregowca IH-go batalionu 11-go pułku artyle- 
yi polowej, który przejeżdżał przez Lwów z tran- 
portem, —- prowadzonym przez kapitana Przy- 

byłkę.
Szeregowiec Czerwa został trafiony kulą 

w łopatkę, w chwili, gdy znajdował się pod wo
zem, chcąc przejść do pociągu transportowego.

Kula wyleciała szy ą z prawej strony. Są
dząc z jej kierunku, łatwo da się ustalić fakt, 
iż Czerwa został ugodzony kuią z tyłu w chwili, 
gdy był w pozycyi zgiętej, prawie leżącej.

Czerwa w kilka minut zakończył życie
w miejscu, w którem został ugodzony kolą.

Tu jego też na świat wydała.
Mątyasz wzruszony do głębi drżał na ca- 

łem ciele ; po żółtych, pergaminowych policzkach 
płynęły łzy.

Łkaniem podnosiła się pierś starca.
Stelio ukląkł nad stosem rozwalin. pochy

lił się, I w nabożnem skupieniu przytknął wargi 
do świętej dlań ziemi.

* * m

Szli teraz w milczeniu, Stello I Matyasz 
zatopieni w myślach.

Ścieżka, po której stąpali wązka była i za
ledwie znaczyła się wśród chwastów i trawy.

Rzadko widocznie chodzili tamtędy ludzie, 
gdyż od czasu do czasu zagradzały ją gałęzie 
krzewów i powikłane zwoje lian, tworząc powa
żną zaporę.

Matyasz szedł pierwszy i usuwał prze
szkody.

Dotarli do polany, a z niej zaczęli się piąć 
po skdistej i stromej ścieżynie.

Starzec, zda się pad wpływem powietrza, 
które go owionęło w stronach ojczystych, odzy
skał dawną swą siłę i rzeźwość.

— Zamek Urfer! — zawołał nagle stary 
leśniczy, wsi-azując ręką na imponujące ruiny 
feodalnego zamku.

Stalio zadrżał gwałtownie.
Rzucił się naprzód i w kilku sekundach 

przebył przestrzeń, dzielącą go od rozwalin.
I z bijącem sercem przekroczywszy progi 

zamku, przebiegał te rozwalone mury, obchodził 
sale, odarte z sufitów.

Matyasz znalazł go w miejscu, w którem 
przed dwudziestupięciu laty książę Stelio da Vil-

Po stwierdzeniu śmierci przez lekarza woj
skowego i komisyjnem oglądnięciu mitjoca wy
padku oraz po przesłuchaniu całego szeregu 
świadków, których zeznania stwierdzają, że 

Stróże kolejowi użyli broni palnej lekko
myślnie — zwłoki Czerwy odwiezione do kost
nicy wojskowej.

Tajemnicze morderstwo
w KozieSnikacfi

Lwów, 3 lipca.
(!) W sprawie morderstwa w Kozielnikach 

komisya sądawo-łekarska, w której uczestniczy: 
sędzia dr. Witosz/ński, kom. poi. państw. Pary- 
lewic? z wywiadowcami, stwierdziła, że kobieta 
liczyła około 25 lat, nazwiska ani pochodzenia 
z powodu braku dokumentów nie ustalono. Po
bita została kamieniami w głowę tak silnie, że 
czaszkę ma w kilku miejscach złamaną i obie 
szczęki. Są ślady silnej walki przedśmiertnej, na 
obu kolanach i rękach po łokcie, w postaci bar
dzo silnych urażeń cielesnych. Włosy kompletnie 
rozwichrzone, a kosmyki wraz z knebtem spo
rządzonym z chustki do nosa i końcem łaski 
parasolowej były wciśnięte z wielką siłą usta, w 
co się podczas sekcyi dało zauważyć. Twarzy nie 
można rozpoznać, ze względu na silne podbie
gnięcia krwawe, spowodowane przez uderzenia, 
które wskutek gorąca poczęły się rozkładać.

Zamordowana była ubrana w czarne bucik! 
sznurowane, żółte pończochy, niebieską . halkę, 
orzechowo-żółtą spódnicę, białą koszulę z bar
dzo ładnemi wstawkami przy szyji, bi«xkę różo
wą, kimono, na głowie miała czarną koronkową 
chustkę, a na szyji sznurek imitacyi pereł.

Powód morderstwa dotąd nieznany. Praw
dopodobnie była to zemsta. Energiczne śledztwo 
toczy się dalej.

Z SALI SĄDOWEJ.

O ZBRODNIĘ Z § 65.
PRO CES * NA TLE KOMJMSTYCZNEM.3 . . . . ---■ r-ii-r 1 r~V

Lwów, 3. lipca. 
W  M y m  1921, otftyło sśę w  sali FSha&tm 

rói w e  Lwowie, zgrom adzenie robcrtnScae

przeczuciem, zatrzymał się tam właśnie. Oczy 
pałały mu niesamowitym ogniem, twarz miał 
straszną, pełną świętego gniewu.

Po kilku chwilach ponurego rozmyślania, 
którego Matyasz nie przerywał, Stelio wyszedł 
ne. najwyższą terasę, wyciągnął mmi owo, wska
zując ponad lasem na piękną, pańską siedzibę, 
ozdobioną wieżyczkami, wznoszącą się dunmła 
i nietkniętą zębem czasu.

— Tam mieszka on spokojnie, ciesząc się 
owocami swych zbrodni... — rzekł z jakimś ka
miennym spokojem.

I zwracając się do Matyasza, dodał.
— Tam chcę go zobaczyć cierpiącego. 

Chcę ugodzić go właśnie w rem, co najbardziej 
kocha!...

— To zwierzę kocha tytko złoto i,zaszczy
ty ! Dla nich to popełnił najokropniejsze zbro
dnie, — rzekł Matyasz.

— Tak, Ismael już się wywśedywal eo do 
szczegółów jego życia.

„Możny jest i bogaty i doskonale w świe- 
cie postawiony.

„Życie jego jest jednem, ustawiczne* 
świętem.

„Podwoje zamku otwarte są dla całej ary- 
stokracyi krajowej, a w tej chwili przygotowują 
się do obchodzenia z wielką pompą zaręczyn 
córki tego potwora z synem jakiegoś wioskowe* 
go panka, którego nazwiska nie pamiętam".

Zamilkł i w zamyśleniu wpatrywał się w 
piękne średniowieczne zamczysko, Siedzibę>parzod« 
ków, w której urodził się jego ojcśee i  która od 
niepamiętnych czasów była własnością rodu Vll» 
la ików .

... (C  d. n.)

Młodzieniec, jakby wiedziony *^jemo*m{
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Nne przez P P. S. Między! anatymi przem awiał 
fta tem zgroiaadzenvu także Stefan Bognsław- 
s££, jkekarz rz. fcaŁ, pocH™dzący :a Zarzecza, 
g u b .  Radbrnskia. ,Wed!lle zeznań obecnego na 
.zgranadzeritu kcknśsa?z| poi. Jarta K ryibew i
eża, przemówjertte Bo®j»taws3tfęg<> było  nace
chowane nienawiścią do obecnego porzącSm 
Społecznego. YVóró<l słów  iego padły  hasła: 
„szerokie m asy  mbotrwcze p o w i t y  dążyć  do 
dyktatu ry  profletaryatu, idonrowadzić do w y- 
bu-chti takiego sjtrsijku, po k tó rym by już nie 
trzeba było w ięcej strajkow ać". Z całego prze 
merwani? Bogusławskiego wynikano, że m ó
wiąc o strajku, m yślał o rewtrtucyi skierow a
n a  przeciw  Rzeczypospolitej.

Na podstaw ie tych zeznań prokuratorya o 
skarżyła BogtMawskrego. o zbrodnię z § 65.

W czoraj przed sądem przysięgłych odbyła 
się rozpraw a przeciw Bogusławskiemu. P rze 
słuchano czterech świadków.

Po w yw odach prokuratora i obrońcy. sę
dziowie przysięgli zaprzeczyła pastataróiroeJ im 
pytacie 8 głos-ami, w obec czego trybunał w y 
dał w yrok  uwalnćafocy osk. od winy i kary.

Trybunałowi przewodnicz)ył p. Kolrman 
oskarżał prok. Ogohćiwstó, bronił adw. dr. 
HersZtal

• „OAZETA RORANNA8'. - Iff. 5904

RABUNKI PODCZAS INWAZYI 
UKRAIŃSKIEJ.

*
, ( W y r o k , )

Lwów, 3. lipca.

W czoraj zalkończono rozpraw ę przeerw 
Olekiste Pyłypikśewiczowi. Sędziiowie przysie
dli potwierdzili żądane im ujytansa. a tryibu<sał 
wydaił w yrok  skazujący Pyłstpkiewrścża n>3 5 
ląt c  ężkiogo W ^ziema. Obrońca wniósł zażate 
nie nieważności.i

^yi&firwetria i per&siy w skraw ach 
ogłtba^ń bez^fotcit;

w Admwuifrtra^yi, Lwów. Sokoła 4 O G Ł O S Z E N I A
OODŻiAk

| o tw arły p r i a t  cały dnień do g»dŁ 
wieerwpom bez prEsrwy.__

U B R A N I A
Z - mT & O T S T

getfiw e m ęskie, dam skie  i 
dz iec iaae . O grom ny w ybór.
Ceny bardzo n i s k i e. o  

T E S O D O R  ^  I S .  H  3 5  "^T  3R  7^3 EK
OBUWIE

X » 2 & . S j 9L525

m ęskie , dam sk ie  i d z le c iru r  
N ajrozm aitsze ‘ so n y  i rodzaje  
T ow ar w yborow y. Ceny p rsy s t. 

M I K O  L A S O H A .

K
R a y  W ibaitcr-b ite iM iata , ty lko p ie rw s z a  zęd .a

si a, poawskiwaay do wieHcłego Liłyj.a no prłw incyi. 
ZgłoszeL R natychmiastowi e z pnjedl lżeniem Świn dece w 
i refśrency i przyjm uje Df. G eldberg , Moc] aackiego a, 
III. p„ o d  3^-4  po południu. 114

K t c h ł r k l > s h l t y a  do w szystkiego zostan ie  przyjęta za 
dobrem  wyn* grodzeniem  do d  oojga o*ób. Zgłoszenia 
uL H alicka 5, dozorca wsLuże. 13939

In elifridnej panienki lub s tam zej osoby, popzuksfę ja
ko p iastunki do 4-m iesięcznego dzieciaka. Zgłoszenia 

, ped  .P iastunka*  do Adm. .w ie k u  N owego*. 12938

I I P R S i

P o ł s w k  2QQ-morgowy z budynkam i, ogatblyra nw enta- 
rzem  żywym i m artw ym , w okolicy Żółkwi za dolary, 
o raz kU kv '.a6c5e r s n to w ry c h  k a m ie ń  7 sprzeda  A jen
ci a „Cv‘le r i t z s “, Lwów, Jagieliońska 17. 85

K a sa  ogn io trw ała  Nr. 3 do sprzedania K opernika 1. o 
U"—d n m o ić  n po rtyera . 105

08 •ddania w  najem  40 ubilcacy w  śródm ieściu ua b e 
te l lub  biuro. — Zgłoszenia re flek tan tó w  ty lko  listo
w ne przyjm uje Dr. M eser, łrznpens 3. 115

Pofc6}, nyża i kuchnia, kom fort, w raz  z m eblam i do od
stąp ien ia . W iadom ość: M arczyński, W ałow a 2. 113

Imi io upiiiefa
w Brzodtowłcacłt: Dwa pokoje, weranda, kuchae 
1 spiżarnia. — W iadom ość a jpiocza £d v kance la rii 
adw okata  p. D ra H u lłe s i, L w ów  — Podleskiego I 9,

Ii. p., od 4—6 po południu . 11 b

N a s r e ł  r n y m  e K ro n .e .

Za jedną noc szczęścia.
Drómat w 5 akiach z  wtosjką artystką Udłyą 

Parali. Teatr §ą, lethiy „AgpoHo".
Lwów, 3 lipca.

Jeden płomienny błysk, cłiwfa szczęścia kiót 
ka, jak wesfettniemie... a  potem całe morze łetz.

Chwilę itaik® przeżj ła piękna dziewczyna, Nel 
!y, niegdyś w Kalkucie, gdzie promień stoneczny 
tak gorąco umie całować. Tam znalazł się ktoś, co 
wtaśnśe od tego promienia zabierał całą mpc i cie 
,pło i skfadał je tmłośnie ma -ustach roakoc-ha^ti 
dziewczyny. To była ich krotka, jak sen, cbw ia 
szczęścia...

A potom, gdy mrbęło iat parę, wykwitfa w sa
lonach Europy cudna jak marzenie, wykwfwfea 
dama, którą zakochany Ryszard ipczedstawial ja-

Pos^u*:ujo się na tychm iast STARSZEJ, INTELI
G E N T N E J BONY DO D Z1E Ć I, pod korzystnym i w a 
runkam i. Zgłoszenia osob ista  do Fiiesscra, jfigiellońska 
I. 11, r/d 9 rano do 2 i od 6 —8 wiscz. 132

N a prsśiię grona obyw ateli "iomskich, zpo tud . w ^ h o d . 
M ałopolski, k tó rzy  zwrócili się dc T. U. G. W arsza
wa, K opernika 30, gm ach C entral. Tow. R otn , j?Ko 
stow arzyszen ia  jeuynie do tego  pow ołanego i map»- 
e e g j  dać odpow iednią g w aranc ję , rozpocznie wysyłać 
do najbardziej w ojną zniszczonych dzielnic Polski 
lwych członków, k tórzy  zam ieszkując w m sjątkach 
lub  najbliżej położonych m iasteczkach trz y  jęliby ogól
ny zarząd i kon tro lę  m ajątków  już to  jednego, już to 
kilku właścicieli rów nocześnie. Zaznaczamy, ża tacy 
adm in istra to rzy , bezw zględnie uczciwi, z w ykształce
niem roln-ezem i dużą p rak tyką  we w zorow o praw a 
czonych gospodarstw ach, przy czynili by się w dużej 
m ierze do dźw ignięcia i odbudow y w arsz ta tów  ro l
nych. Zapisy przyjm uje p. Wł. GUmiński, zamieszkały 
w S tanisław ow ie, ul. G illers 21, II. p. 12619

l&rzifl iilr ifiilii Mm
ma do sprzedan a DWIE PARY KONI WYJAZDO
WYCH MŁODYCH, — PARĘ KONI ROBOCZYCH 
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■ko swoją, narzeczoną, Nelily- zdawała siq być nai- 
szczęślihwszą z fcobfet, a przecież jakaś dziwma 
chmura zasępiała jej klasycz-rte ozofo i nieraz na o 
cza di kładła posępną zadumę... Czemuż 'tak gw?ł- 
tewnie coifnęJa dłoń, gdy stara cyg mSta chciała 
zajrzeć w iei przeszłość i przyszłość...

— Ręteo twęja nas śmierć w  darze — padły 
złbwrogdo słuwa.

NeSy nie wiedz'ała o tem, że już coś groźne
go pędzi ku niej, że każdy obrót kół lokomotywy; 
zJblkża ją ku nieszczęściu. (Któż mógł przypusz
czać. że mały, złoty pasek, zakończony szmara
gdowym chrabąszczem, co spinał j a  ram ę, zdra
dzi wszj^stko przeszłe, że odgrzebie ze wrpo- 
[ttnień pamiętną noc w  KaiSaacie i gorące ipbcałunki 
dwojga kochanków... Owa jedna chwila przeszło
ści zburzyła szczęście dnia dzisiejszego, a z ust 
i^adły błajgalne słowa:

— Nie gub mnie! Nie mów mu. nic — ulituj się!
A na to tw arda odpowiedzi

(P O L S S ! B IU L E IT I  E^OHOHlCgNY)
WYDAW NICTW O MIESIĘCZNE

pofeko-ang., biura prasowego 
Poselstwa Polsk. w Londynie
opieHuj« tię pols^liji <sS (nurtom f 
Isnpoźtstn, Uezbędne dla ęrsayst* 
KicH, ira S n ą rj ch naw iątać be><
p u l t - e d n io  s lo sM sa lii % jfz &

Nabyć njożua we w szystk ich księgarniach  
KIOSKACH KOLEJOWYCH T w a ,R u d i‘iii.

ii/ja i m i ! ! ! !
V¥ W A R S Z A W IE ,

M arszałkow ska 306, m 5, tekef. 240—86.
ADRES REDAKCYi: n »3

LONDON 2, Uppei M ontague S tr  , W .C .1 .
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C z a s  ^
o d t Ł o w l ć  j g r g e d p ł a t g l

— Nie pouicm mojemu bratu, jeidS wyue- 
dziesz na zawsze!

Wiec nic nie 'pomogły łzy kobity, asii ból na4 
ludzku aztj setce zamrerają-ce z trwogi Musiał o  
i^wórzyć skrzydełka szmaragdowy chrabąszczyit, 
aby ©a ustach zbołalyrfi ztożyć w iec^sre uko* 
jenie.

A k;edy zaświtał ranek, zbudzśła się mała sió* 
strzyczika i bosemi nóżkami zbiegła z tńartiwro 
wydi schodów terasy, aby odnaleźć Nety uko  
charą.

A ona na białych kwiatach ogrodu złożyła cu
dną główkę, kiedy obydwaj, tamten z przeszłość* 
— i ten. który dzt‘ś  oduał jej serce, przybiegli co 
tchu, aby odegnać od niej śnńezć. Aie mały chra
bąszczy k miał większą moc. nSż mMrfe ; za chwil 
poszłą dirszi NeSy tani skąd się ©je wraca...

Sławna artystka wńoska, Ltdya Boreffl, prz*- 
ślicznemj farbami makie na dkrarte ćragfeme dzie 
je serca 'kobierry, co za jedną: chwflę szału zapłat*, 
musiała szczęściem całego życia...
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